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Oczywiście ta zmiana stosunków socjalnych 
i kulturalnych wymagała zasadniczych reform 
prawnych, Atoli ambasador rosyjski Stackelberg, 
który uwalał poprawę stosunków za swą oso- 
bislą zasługę, przeciwstawił się kategorycznie 
reformom prawno-polityczno-społecznym, gdyż 
to mogło zespolić cały naród i wyzwolić go 
? pod obcych wpływów. To nie byio życzeniem 
■sąsiadów".

Gdy zatym ukazała się w druku wielka 
oraca p-awodawcza, projekt kodeksu, wykonany 
przez ex-kancierza Jędrzeja Zamoyskiego, z po­
lecenia sejmu 1775-go roku, a przy współpra- 
cownictwie Chreptcwicza, kilku wybitnych pra- 
wn.ków i sarr.ego króla, StackeNerg wynalazł 
W tym dziele artykuły, które wprowadzały zmia­
ny d ° „praw kardynalnych, zagwaiantowanych" 
Doruszył w!ęc swoich służalców na sejmie 1780 
roku, a ci nie dopuścili nawet do czytania, drąc 
i rzucając karty projektu na podłogę. Oburzano 
się szczególnie na życzliwe dia chłopów i mie­
szczan przepisy.

Aczkolwie c reforma zasadnicza prawna nie 
przeszła, «■ postępowaniu sądowem zaszły znaczne 
ulepszenia. Od r. 1775, cała sądownictwo zn ij- 
aowało się pod kontrolą wydziału sprawiedli­
wości w Radzie nieustającej. Wydział ten wpły­
wał dobroczyhnie na wyKonanie wyroków, sto­
sownie bowien do prawa z r. 1768, strona wy­
grywająca me mogła czynić zajazdu, lecz w ra­
zie opo.u otrzymywała pomoc wojskową (pro­
tokóły tych rekwizycji obejmują kilkanaście gru­
bych tomow). Odtąd zajazdy ut-aciły swój cei 
godziwy i nie są już przez prawo cierpiane. 
(Uproszczeniem form prawodawczych zajął się 
dopiero Sejm Czteroletni).

W jakim stopniu osiągano drogą dawnej, 
zawiłej procedury sądowej — główny i najkło- 
ootiiwszy jej cel — ob-onę własności? Odpo­
wiedz musi wypaść bardzo pomyślnie, skoro 
istniało przysłowie, wspominane przez Tadeusza 
Czackiego („O litewskich Lpoiskich prawach"), 
że: Polsce łatwiej było utracić życie, niż wła­
sność". w umysłach ogółu szlachty, mieszczan, 
w Instynktach całego narodu, pojęcie własności 
oyło ugruntowane Uardzo mocno.

w jurysdykcji karnej znać wpływ filozofj 
humanitarnej i powsze hnego złagodzenia oby­
czajów. Sejm z r. 1776 zniósł kary śmierci 
W sprawach o kary, oraz tortury we wszelkich 
Oprawach kryminalnych. Te dwie ustawy należą 
do najdawniejszych w Europie, poprzednio bo- 
Vem torturę zniósł tylko Fryderyk 11 w Pru­
sach, gdzieindziej bowiem uchodziła ona nadal 

najważniejszy dowód kryminalny.
Nie ponawiały się już wybryki anarchiczne, 

Jakie się zdarzały za Sasów (naprz. zerwanie 
trybunału w r. 1749). O bezkarności złoczyń­
ców lub o braku sprawiedliwości w tym okrę­
cę już nikt nie pomawia Polski. Conajmniej 
Kilka tysięcy spraw było decydowanych co rok 

wszystkich sądach, nie licząc dworskich, do­
minia nych. Kara dosięgała nie tylko Dlabeju-

it*
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tu Blizko obchodziło komisję ochędóstwo ulic. 
jjS doniesienie instygatora marszałkowskiego 
5* P. zaleciła magistralowi miasta Warszawy wy- 

*sźć w miejsce bezpieczne za miasto znaidującą 
na ulicy Bednarskiej wełnę, „z której fetor 

-Podejrzenie zarazy wynikać może". Budowni- 
-?ęrnu swemu Kubickiemu K. P. nakazała uczy- 
Jp  wizję ulicy Gnojnej w Warszawie wskutek 
^ niesienia o zarzuceniu tej ulicy gnojem. (Jda- 

się też K. P. do marszałka wielkiego ko- 
Jt?nnęgo Mniszcha z prośbą aby zalecić konfraterni 
tran ó w  warszawskich uskutecznienie przyję- 

obowiązku w dostarczaniu fur konnych do 
^Wożenia biota z ulic warszawskich i t. p. 
 ̂ Polecenia K. P. budowniczowie Kubicki i Kaw- 

wraz z geometrą Oknińskim czynili wi­
li | onmów grożących upadkiem i ruin w mie- 

* Warszawie i sprawdzali plany projektowa- 
”  ulic,, jak np. nowej ulicy z* śwt Jarskiej

(Dokończenie).

szów, ale i szlachtę i dygnitarzy. lubo spóźnio­
na i niedostateczna.
Poszanowanie prawa własności w Polsce.

Gdy spytamy o wpływ pravra na spo­
łeczeństwo, o stopień bezpieczeństwa publiczne­
go, otrzymamy objaw nieprzewidziany i trudny 
wprost oo uwierzenia, gdyby nie bezsporne 
i bezstronne świadectwo współczesnych.

Oto, wracając do zerwanego w 1794 trybu­
nału, przypomnijmy sobie słowa Stcnisfawa 
Augusta, że wszyscy rozjechali się z Piotrkowa 
w trwodze, ponieważ na rok cały Polska po­
zbawiona była najwyższego sąau swojego. 1 cóż 
się stało? — Stanisław August pisze dalej:—„nic 
jednak nadzwyczajnego nie zaszło, bezpieczeń­
stwo publiczne naruszone nie było i czekano na 
otwarcie trybunału w r. 1750. To oowcdzi, Jak 
to społeczność jest dobrą".

Powyższe świadectwo nie jest odosobniane. 
Rulhiere, który na tytule swego dzieła położył na­
pis: „Historja anarcnji polskiej". pisze: „to jest pra­
wie niepodobne do pojęcia, że wśród taniej 
anarchji wyglądała Polskę na szczęśliwą i spo­
kojną. W miastach panowało bezpieczeństwo. 
Podróżny mógł bez żadnej opawy przebywać 
tak lasy najsamotniejsze, Jak drogi najruchliwsze, 
nie słychać nigdzie opowiadań o jakiejś zbrodni 
1 nic lepiej niepopiera mniemania niektórych 
filozofów, że człowiek z natury jest doory*.

Powyższą opinję autora francuzkiego po­
twierdzają Auglicy i Niemcy, którzy podróżo­
wali po Polsce w różnych okresach panowania 
Stanis awa Augusta. Między innemi w r. 1779 
podróżowali po Po'sce Coxe, proresor uniwersy­
tetu w Cambrige w towarzystwie lorda Helberta, 
nocując po karczmach, przyrządzając jedzenie 
przy chłopskich ogniskach. Kreśląc nędzę chłopa 
ostremi rysami, zauważył jednak, iż w ciągu 
całej podróży po Polsce nic im nie zginęło, tym­
czasem gdy w Rosji, po każdym noclegu do­
strzegali jakąś kradzież, choć w powozie sypiał 
siużący.

Inny jeszcze autor Biester, podróżując w r. 
1791, zapewnia, że w Polsce, czy we dnie, czy 
w nocy jechać, można bezpiecznie; kilkakroć 
sto tysięcy dukatów wiezie kabrjoletem jeden 
człowiek, a zagranicą powierzają nawet znaczne 
sumy często nieznanym woźnicom z dalekich 
polskich ziem, a nikt jeszcze nie słyszał, żeby 
je skradziono".

Nareszcie, bardzo niechętny Polakom Inflant­
czyk Szultz powołuje się na własne doświadczę  ̂
nie, że „on sam i wielu jego przyjaciół nie- 
doscrzegli nigdy nic podejrzanego w najciemniej­
szych lasach Polski, ani we dnie ani w nocy".

Wielka waga tych świadectw ni? może być 
podawana w wątpliwość. Zrozumiała jest tedy 
manipulacja skaibowa polska z pizesylkami 
pieniętnemi: kasy prowincjonalne, gromadzące 
nieraz 1 około miljona złotych były przeważnie 
wynajętą budą żydowską, pod eskortą jednego, 
a najwięcej dwóch strażników i w ciągu 50 lat

co stwierdzono 
jeden transport.

urzędownie-— nie zginą1 ani

UMttsmcsBsm
na Franciszkańską dla ulżenia zacieśnionej ulicy 
Freta, lub nowej ulicy wprost Bonifraterskiej
i bramy Dałacu Krasińskich, między domami 
Platera i kowala Marjańskiego. — Przekonawszy
się, że „często zdn-zane w miastach wolnych 
Rzplitej spory o grunta, niemniej potrzeba wy­
miaru placów miejskich i inne tym podobne
wypadki nieuchronną do tychże miast geome­
trów zsvłania okazują konieczność, a szczupłe 
aż nad o tychże miast aochody znacznego na 
sprowadzenie i utrzymywanie geometrów pono­
sić nie są w stanie kosztu", K. Pt zaniosła 27 
czcnyca 1792 r. prośbę do komisji edukacyjnej
0 zalecenie rektorom i przełożonym szkół na­
rodowych tak w Koronie jak i w Wielkiam 
Księstwie Litewskiem, „iżby ci na każdą tak 
K. P., jakoteż osób od niej umocowanych lub 
zesłanych, rekwizycję dodawali z uczniów w tych­
że szkodach, g^ometrji uczących się I oneż 
w stopniu doskonałym posiadających, do usku­
tecznienia zdarzających się wymiarów, przez co
1 miasia od meoJbitego na sprowadzenie geo­
metrów wydatku uwoinbnerr.i byłyby i ucniowie, 
do nabranej w szkołach teorji łącząc praktykę, 
użyteczniejszymi i doskonalszymi w czasie sta­
wać się będą mogli".

W  dniu 23 grudnia ?791 r.„ K. P. dyspono­
wała magistrstowi warazawsKismu, eby teo

Demoralizację i wrastającą przestępczość 
Amiosla dopiero do Polski Rosja zalewając 
kraj nasz masami wszelkiego swego żywiołu 
urzędniczego bo szczególnie —tego rodzaju roz­
strój em moralności było państwo, w którym 
system karny był bodaj najsurowszy w Europie. 
W pierwszych latach' pancwania Katarzyny ll-ej, 
a wiec współcześnie do zobrazowanych po­
wyżej stosunków w Polsce—pisze do carowej 
Skvers, gubernator Nowogrodu: zastałem z górą
4.000 ludzi w węzieniach tej guberni, drugie 
tyle na poręce. Pomiędzy kryminalistami było 
20-u dworzan (szlachty). W każdej z 5-u pro­
wincji około 50-u podlegało tcturze. Nie było 
dnia, żebym nie słyszał o burdach, gwałtach, 
nawet zabójstwach z powodu sporów sąsiedzkich.

Widzimy więc, że bezpieczeństwo publiczne, 
które jest głównym i ostatecznym ce!em wszel­
kiego systemu karnegę, było utrzymane z god- 
nem podziwu powodz*eniem przez starodawny 
aparat sądowy polski. Miał on swoje własne 
zasady i cele, a jego typ oryginalny był zgodny 
z naturą narodu i państwa, w którem działał. 
Pozornie słaby i nieudolny, wywierał jednak na 
społeczeństwo silny wpływ moralny 1 morali- 
zujący.

Cześć dla prawa tkwiła głęboko w umysłach 
Polaków, nawet śród rozgwaru namiętności, 
wśród obłędu i występków politycznych. „Byli 
oni zdolni mieć fanatyczną głowę na punkcie 
prawa"— jak zauważył ze źdz.wieniem i obu­
rzeniem Repnin.

Przy tem zaur/ażyć wypada, że zaburzenia 
! gwałty działy się tylko w sferze politycznej. 
Wszystkie inne (do których nie wtrącała się 
ambasada rosyjska) były załatwiane prawidłowo. 
Pcd strasznemi wstrząśnieniemi przebudowy 
politycznej pulsowało jednak codzienne życie 
i prawodawstwo kierowało niem spokojnie roz­
ważnie, z poszanowaniem zasad.

Zaborcy, prawa polskie po swojemu „udo­
skonalali" i wreszcie zanulowali je całkowicie, 
wprowadzając, jako obowiązujące kodeksy włas­
ne, lubo też w obcych krajach ułożone, jak 
naprz. kodeks Napoleoński.

Ohecnie na ziemiach polskich obowiązują 
a i  trzy różne prawodawstwa i cały szereg prze­
pisów uzupełniających, zarówno z czasów oku­
pacji, jak i w drodze dekretów, już przez rząd 
polski, a następnie na mocy uchwał sejmu 
wydanych.

Skodyflkowanie tych praw i opracowanie 
własnych kodeksów cywimych i karnych Rzeczy­
pospolitej jest przedmiotem dłuższych już piać 
zarówno komisji kodyfikacyjnej pod przewodem 
Franciszka Nowodworskiego, jak i pierwszo­
rzędnych kół i korporacji naukowych do współ­
pracy skooptowanych.

Mamy nadzieje, że współczesne prawo 
polskie wewszystkich dziedzinach życia odpowie 
świetnym tradycjom zamierzchłej przeszłości

f

.ogólnie obwieścił natychmiast wszystkich po- 
sescrów, jakichkolwiek place puste w okręgu 
miasta posiadających, iżby ci w przeciągu roku 
f sześciu niedziel też place zamurować starali 
się „inaczej też puste place według obmowy 
prawa przez licytację publiczną potrójnie po­
wtarzaną sprzedane, a odeDrane za n'e pienią­
dze właścicielom powrócone zostaną". Mówiąc 
o rozrządzeniach K. P., ściągających się do 
„wygody wewnętrznej" miast, można zanoto­
wać jeszcze zalecenia względem reperacji miej­
skich dróg, ratuszów (w Częstochowie,' Lubli­
nie), wystawiania studni, pomp, mostów, grobel, 
odnawiania dachów grożących niebezpieczeń­
stwem ognia i t. p.

18 lutego 1792 r. K. P. v/yda*a „Uniwersał 
do miast wolnych względem cmentarzy i szlach- 
tuzów", w którym zaleciła wszystkim magistra­
tom miast wolnych: „1) ażeby, zniósłszy się 
z; zwierzchnością duchowną miejscową, obmy­
śliły tak miejsca na cmentarze za miastami, 
jako I sposoby do uskutecznienia tej potrzeoy, 
które to zalecenie ściągać się ma nie tylko da 
cmentarzów chrześcijańskich, ale i do tych 
miejsc, w których żydzi i wszelkiego w/znpma 
zmarli chowani bywają, jeżeliby się ona w obrę­
bie rr.iasta, lub w tar&ie jego ftrzyle-
głosć snajdawały. u . t. n j


